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Kraków-Podgórze, środa 23 grudnia 1903. 


NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisza 7 (obok gmachu starostwa) 
Telefon Nr, 512. 
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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
aa odnonzonie do domu dogłaca sią 20 Malerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K, 1:50 
Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki KO ct. 


OGŁOSZENIA == 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogloszenia na czwartej stro- 
nie za wiersz palitu po 20 h. 
Nadasłane za wiersz GO h. 
Insaraty prawadzi w swolm 
zarządzie p. Bt. Cyrankie- 
woz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem” od 8 r. do 8 popat, 
x wyjątkiem niedziel i świąt 


Na Lwów skład i okspodycya: 


Agencya Sokaławskiego 
— Pasaż Hausmana 9, — 


Wiadomości matni, telefontoznie I listownie przyjmuje 
redakcys (TELEFON 512) - od godziny 7 rana do 
godziny 8 wieczorem. — Rękopisów wle zwraca alę. 


Pr. HL 123/3. 2. 

O, k, Sąd krajowy jako prasowy nn wnio- 
sek c. k. Prokuratora Państwa po myśli $ 
498 p. k. orzekł, że zamieszczony w ur 181 
czasopisma „Nowiny“ z dnia 19 grudnia 1903 
artyknł „Feldwebel hakatyska i komisarz po- 
lieyi“ całe strona 5 zawiera znamiona 
występku z art. IV. ustawy z dnia 17 gru- 
dnla 1862 N. 8/62 Dzpp., że zakaznje się 
rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się za- 
rządzoną przez e. k. Prókuratoryę Państwa 
konfiskatę pomienionego numern, a cały na- 
kład takowego ma być zniszczonym, albowiem 
w artykule tym autor przez wyszydzanie i 
niezgudne z prawdą przedstawiani” ehu: się 
pobudzić do pogardy i n.nawiścl prze 

x. annii, 

C. k sad krajiwy, jako prasowy 
Kraków 22 grudnia 1903. 
Podpis nieczytelny. 


LOTERYA NOWOROCZNA 
„NOWIN“. 


Rozlosowanie 200 uagród po 5 koron 
odbędzie się według ciąnień loteryi rzą- 
dowych 2 stycznia w Wiedniu i Gracu i 
9 stycznia w Linen i Tryeście. 

Prosimy więc P. T. Abonentów nie przy- 
syłać już obecnie odcinków losów, lecz 
czekać na rezultat ciągnień (które bę- 
dą także ogłoszone w „Nawinach*). 


Numer gwiazdkowy „NOWIN“ 


wyjdzie w podwójnej objętości we czwar- 
tek zrana o godz, 9, t. j. w dzień wigi- 
lijny. 

Numer gwiazdkowy „Nowin“ zawierać 
będzie bardzo ciekawą i bogatą treść lite- 
racką i ilustracyjną i dostarczy Szanow= 
nym Czytelnikom miłej rozrywki. 

Między innemi w numerze gwiazdko- 
wym zamieszczoną będzie nowela, która 
otrzymała nagrodę na konkursie noweli- 
stycznym „Nowin“, 


Walka o Panamę. 


Mimo swego zupełnego bankroctwa tinan- 
sowego i politycznego, Kolnmbijczycy nie chcą 
pogodzić się z iektem utworzenia samodziel- 
nej republiki Panamskiej na Przesmyku, lecz 
przygotównją się do wojny, aby odzyskać u- 
traconą prowincyq. 

Z pancernika amerykańskiego „Atlanta“, 
który krąży nad północnymi wyhrzeżami Prze- 
smyku, donoszą, lż Kolambijczycy przewożą 
okrętami małe oddziały, liczące po kilkaset 
ludzi, a zaopatrzone w broń i znaczne zapa- 


sy żywności, nad granicę panamską. Komon- 
dant „Atlanty“ stwierdził sam wylądowanie 
dwóch takich addziałów, składających się mniej 
więcej z 600 żołnierzy. Dla zbadania stanu 
rzeczy, komendant wysłał łodzią na wybrzeże 
porucznika z 13 żołnierzami, Gdy zbliżył się 
do lądn, nkazał się dddział wojsk kolumbijskich 
i dowódca ich zażądał od porucznika pochy- 
lenia sztandnru, tytułem powitania, Gdy po- 
rucznik odmówił, nie pozwolono mu wylądo= 
wać, Po kllkn godzinach przybył na wybrzo- 
że generał kolumbijski Ortiz, naczelny do- 
wódca wojsk, znajdujących się w górach. Go- 
mera? zapewnił porucznika, ża Kolumbin przy- 
gotowuje się energicznie do odzyskania Pa- 
namy i doręczył mo na piśmie protest prze: 
ciw wysłaniu z „Atlanty“ wojsk amerykań- 
skich, na terytorynm kolumbijekie. 


Fakt zebrania znacznych sił zbrojnych nad 
granicą kolombijską, stwierdzony przez poru- 
cznika „Atlanty“, dowodzi, że Kolumbijczycy 
myślą naprawdę o wojnie. Wobec toga Sta- 
ny Zjednoczone, dia których kremodzlejnaś 
Panamy jest rękojmią budowy projnktowane- 
go kanało, skoncentrowały ©. wybrzeżami 
Przesmyka kilka okrętów wojsunych i wysła: 
ły zarówno do Colonn jak i do Panamy zna- 
czne oddziały piechoty. Odzinły te hędą je- 
szcze zwiększona w dniach najbliższych, a 
gdy to nastąpi, rząd kolumyijski zapewne za” 
waha się przed wykonanien. zamiarów. 
Z Panamczykami howien rp ika kolmnkij- 


„Czarna giełda” na wałach Hetmańskich we Lwowie. 
(Patrz: Ze świata: Kronike ilustrowana ). 


ska dałaby soble ztpowne jeszcze radę, ale 
wojna z potężnemt Stanami Zjednoczonemi 
mogłaby narazić ją tylko na ciężką klęskę i 
zupełny upadek. I dziś już ldnańć kilka pro- 
wincyi myśli o oderwaniu się od republiki, a 
przystąpioniu do nowego państewka Panam- 
skiego, które skutkiem budowy kanału zape- 
wne nie będzie posiadała wielkiej samodziel- 
ności, ale za to może liczyć na poważne ko- 
rzykci matoryńJne. 


Tajemnice Krakowa. 


V. Krakowskie nory i spelunki, 
(Dokończenie). 
Na dnie... 

Gdy Gadziniee otworzył drzwi piwni- 
czne, bnelinął na nas ciepły opar na po- 
zór lepszego powietrza, lepszego o tyle, że 
gorszego jak w ganku piwnicznym nie n- 
miałbym sobie wyobrazić. Mój przewodnik 
wszedł ze świecą do środka, ja stałem w 
drzwiach niezdecydowany. 

— Zawieraj drzwi, cholere jedna! — 
krzyknął na mnie jakiś zachrypły głos z 
z kąta piwnicy, 

- Stul mordo! Nie widzisz, że to pan 
przyszedł oglądnąć sobie naszą biedę? — 
pouczył tradziniec krzykacza z kąta. 

To objaśnienie wywołała ruch w całej 
sypialni. Z sienników i z luźnie na ziemi 


KALOSZE 


rosyjskie i ameryk 


Ski Kapeli -  -- Zdzisław Zdanowicz 


Bielizny męskiej Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski, Tel. 516, 


nasłanego barłogn poczęły się podnosić 
różne postacie i zaspanemi oczami spoglą- 
dać ku mnie. 

Piwnica była dnża, może ze sześć 
metrów wzdłnż i tyleż wszerz mierząca. 
Widoeznie służyła kiedyś za magazyn. 0- 
kna nie było w niej żadnego, co tem na- 
leżało sobie tłómaczyć, że z jakie pięć me- 
trów zapuszczoną była w ziemię. 

Na ziemi leżały sienniki, na pierwszy 
rzut oka symetrycznie poukładane, a na 
nich spoczywały różnie porzucone posta- 
cia mężczyzn i kobiet. Zadnch panował tu 
taki ciepły, że uczułem krople potu pod 
kapeluszem. 

Czy wy tu palieie? — spytałem Ga- 
dzińca, 

(zem, proszę pana? Ciepło jest, bo 
z tyla gohów para idzie. 

Blask świecy bardzo niedost. tecznie roz- 
jaśnił czarne ściany piwni j 
bliżej siebie widziałem spi 
posłaniu nędzarzy i rozróżniałem ich twa 
rze. Jedni mieli fizyognomie jakby stra- 
szną biedą wyssane, u innych uderzały 
przedewszystkiem oczy zgłodniałe, ale nie 
hrak też było fizyognomii pijackich, dzi- 
kich, wstrętnie obrzękłych 

Patrzano na mnie ze ziemi jak na ra- 
roga. Powoli jedna i druga głowa opadała 
znów na posłanie i coraz płośniej ciężkie 
oddechy jednych łączyły się z niemiłem 
chrapaniem drugich w jeden rażący słuch 
i duszę akord. 

Wyszedłem z piwnicy, Gadziniec wy- 
prowadził mnie z tą samą troskliwością, 
z jaką na dół sprowadzał. 

— Chyba pan żałuje teraz swej iatygi, 
bo nie było się na co patrzeć, — rezono- 
wał po drodze. 

Dałem mu pod bramą obiecaną zapłatę. 
Przepraszał mnie jeszcze raz za „napa- 
stowanie* i w bardzo podniesionem uspo- 
sobieniu poszedł do Goldwaseara. 

Na tem skończyła sie moja wizyta w 
szynku i piwnicy. Zatytyłowałem ją „Na 
dnie...*, bo gorszych warunków ludzkiej e- 
gzystencyi nie można chyba pomyśleć. Wy- 
niosłem stamtąd tyle przykrych uczuć i 
na parę dni nabawiłem się takiej moral- 


nej depresji, że nie prędko chciałbym się 
na podobną wędrówkę po raz drugi wy- 
brać, 

Ale z tego, możliwie najdokładniej z 
rzeczywistością skreślonega obrazka. po- 
kazuje się, że kwestya mieszkań dla naj- 
uboższej ludności jest zasadniczą i pierw- 
szą w staraniach około podniesienia ich 
bytu materyalnega i moralnego. Nędzarze 
tacy, jeśli nie mają roboty, mnszą — zwła- 
szcza w zimie — siedzieć w szynku. Do 
piwnicy, jak ta powyżej opisana, pędzi ich 
tylko senność nieprzeparta, lub pijana a- 
ciężałość, Kto wyjdzie z takiego noclegu, 
temu i nie dziw szynk, choćby w 
guście Goldwasserowskiego, musi 
dawać pałacem, kościołem, 


stem najmocniej pr że paobnik 
obdarzony choćby najmniejszą wrażliwa: 
ścią, nim pójd: é do tego Hadesa, woli 


wybić pierwszą le 
licyanta lub posąć 
władzami o kradzi 
aresztach, niż tam 

Tanie noclegi to jedna z najpierw- 
szych potrzeb Krakowa. Schronisko brata 
Alberta widocznie nie wystarcza, albo bu- 
dzi w niektórych, nawet tak zbiedzonych 
osobnikach, nienzasadnioną wcale animo- 
zyę. Są paryasi, którzy wolą. spać w ta- 
kiej piwnicy za centa, niż w schronisku 
brata Alberta za darmo. Ta jest psycholo- 
giczne i pod pewnym względem łatwe do 
wytłómaczenia, 

Kwestyę noclegów tanich najpomyślniej 
rozwiązano w Londynie, gdzie według pros 
jektu Rawtona we wszystkich dzielnicach 
pobudowano olbrzymie asyle, pobierające 
bardzo niską opłatę za nocleg. Jakiem sią 
one dobrodziejstwem staży dia sej miio- 
nowej stolicy. dowód w tem, że codzien- 
nie mocuje w licznych Rawtonhouse do 
50.000 osób, z których czwarta część, jak 
zbadano, nocowała przedtem w Hydepar- 
ku w krzakach r na ławkach. 

W społeczeństwie tak biednem jak na- 
sze trudna o coraz to nowych „Fordanów, 
Wołodkiewiczów i podobnych im filantro- 
pów. To też z inicyatywą tanich noclegów 
powinny wystąpić władze miejskie. Dobro- 


szybę, obrazić po- 
imago siebie przed 
aby raczej spać w 


dziejstwo takich domów byłoby niezmie- 
rzonem, przyczyniłoby się do upadków wie- 
lu i najgorszego gatunku szynków, popra- 
wiłoby stosunki hygieniczne, podniosło mo- 
ralność i zaprawiało do solidnego życia 
tych, którzy na dnie kieliszka znajdują 
zapomnienie tego, że ich całe życie i cała 
epzystencya opiera sią także aż.. na dnie 
piwnicznejm, fsb.) 

— LLL 


Młodzież a choroby weneryczne. 


(Ankieta redakcyi Nowin“). 


T. Dr Władysław Żydłowicz. 

Cigg dalszy. 

A stosunki takie nie tylko w niższych 
sferach panują, Ta zaś chęć zysku mate- 
ryalnego, ta obawa, aby nie stracić do- 
brze płacącego stndenta, sprawia, że przyj- 
mujący na stancyę pozostają w pewnej 
zależności od swych pupilów i aby ich 
sobie utrzymać, tolerują ich pozadomowe 
wybryki i wycieczki. 

Więc pierwsze zło w tym ściślejszym 
zakresie naszej dyskusyi powoduje niedo 
stateczny dozór domowy. Nad tym dozo- 
rem, nad snmiennem spełnianiem obowią- 
zków takiego opiekuna względem ucznia, 
władze powinny rozciągnąć baczną kon- 
trolę, rozumie się z troskliwem unika- 
niem systemu szpiegowania. Kontrola taka 
powinna być jawną i mieć charakter oj- 
cowski. Nie tyle uczniów, ale przedewszy- 
stkiem opiekunów ich należałoby pouczać 
o obowiązkach jakie na siebie przyjęli. 

Na moralność samych- uczni mogliby 
wpływać korzystnie profesorowie, ala nie 
w sposób mentorski. tyima przyjacielski, 
podczas swobodnych popołudniowych ca- 
baw i pogadanek. Wogóle system przed- 
południowej nauki dużo dobrego zdziałał, 
dając profesorom możność urządzania % 
z uczniami wspólnych zabaw. wycieczek 
i innych rozrywek. Taki kuli pedagogi- 
czny należy troskliwie uprawiać, bo te 
zajęcia popołudniowe ochraniają uczni od 
bezcelowega wałęsania się. ad różnych 
zdrożności a tem samem i od chorób we- 


SIEWCA ZŁOTA 


czyli 
HANDLARZE DUSZ. 


Powieść współczesna przez Ryszarda 
Buryena. 
a SE. 


— Będziemy mieli las po drodze? 

— Oho! pana się jakieś złe myśli cze- 
piają, 

— Pytam się o las, bo droga przez 
niego jest chłodniejsza. 

— Chyba tak, Ale ja nie wiem, czy 
jaki las będzie. Tam na prawo czernią 
się lasy, tylko kaduk wie, czy będziemy 
tamtędy przechodzili, 

Gdy doszli już do miasta, wzięli się 
stósownia da wskazówek żandarma 
znów na prawo, tak, że tylka przedmie- 
ścia dotknęli, poczem puścili się gościń- 
cem długim i prostym, a tylka raz w dół, 
to znów do góry biegnącym. 

— Ty na długo? — spytał Czarny 0l- 
hrzyma. 

— Na rok. 

-- To przejdzie. A za co? 

— Uśmierciłem pięścią jednego łotra, 
co mi córkę bałamucił. Ale to nie chcący 
tak go silnie zajechałem. A wolno wie- 
dzieć, za co pana tam dają? 

— No, ja rozbiłem kasę w domu je- 


dnego obywatela i wziąłem z niej czter- 
dzieści tysięcy guldenów. 

— To mi pieniądz! Ale je panu ode- 
brali? 

— Mnie dostali, pieniędzy nie! Skryłem 
je tak, że i dyabeł musiałby mnie podpa- 
trzeć, nim je znajdzie. 

— I ma długo pana skazali? 

— Na trzy lata. 

— To kawał czasu. Będzie się panu 
dłużyć. Ale za to, jak pan wyjdzie z Wi- 
śnicza, będzie pan żył bez kłopotów. 

Moglibyśmy teraz zrohić interes. 
Jaki? spytał zdziwiony olbrzym. 

— Pomóż mi uciec, a podzielimy się 

zh 
Co panu w głowie? jak pan chcesz 
nciekać z tym łańcnchem? 

— W fem mój roznm, Moglibyśmy obaj 
uciec, 

Olbrzym zamyślił się. 

— Nie, nie chcę. JA wolę mój rok od- 
siedzieć 1 wrócić do domu, do żony, da 
córki. A gdzież ja bym uciekał? gdziehym 
się krył? Żona hez ten rok głód będzie 
cierpieć, córka też, ale jak wrócę, to znów 
wszystko będzie dobrze. 

— Gdybym mógł uciec, dałbym twójej 
żonie parę tysięcy. 

Olbrzym na tę propozycyę aż zatrząsł 
się. Gdy mówił o żonie, głos jego był 


rzewny i miękki. W tej olbrzymiej piersi 


musiało bić poczciwe i przywiązane do 
rodziny serce. 

To też propozycya (zarnego od razu 
wgryzła mu się w mózg. Patrzał na nie- 
go wielkiemi slepiami, chcąc po twarzy 
jego wymiarkować, czy mówi prawdą, czy 
można mu zaufać. Chociaż nie, on nie chce 
złodziejskich pieniędzy! 

— Gdybym tak wiedział, żeś pan ucz- 
ciwy człowiek... 

— Mogę przysiądz że zrobię, co mówię. 

— A jakżeż pan chcesz uciekać? 

Niechbyśmy nia byli skuci łańen- 
chem, to przepadłbym się żandarmowi 
przed nosem, jak w ziemi, 

Olbrzym potrząsnął żelaziwom, 

— Za twarde i za grube, nie dam ra- 
dy, choć nieraz, jak trza było, skręciłem 
i żelazną sztabę — rzekł z westchnieniem. 

— Ja wiem, że łańcncha się nie skru- 
szy, ani ja obrączki z ręki sobie nie ze- 
smyknę, za to z twojego palca dałby się 
zdjąć ten przeklęty pierścionek. 

— Nie zejdzie, Ścisnęli mi go na pal- 
cu, że aż opuch} cały. 

— Jabym ci go jednak zdjął. 
trochę boleć.. 

— To fracha, ale żandarm uwidzi. 

— Znajdę i na to sposób, że się nie 
spostrzeże. Byle tylko las był po drodze. 

- A ma co panu las? 


Będzie 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przybory do szycia 


i haftu 


Wełny, Bawełny, Włóczki, 
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO- 
RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięte. 


Rękawiczki, Kamasze, Pońr 


Dęrycznych. O tych ostatnich, mojem zda- 
niem, może i powinien profesor niekiedy 
tylkoi we wskazanych wypadkach z uczniami 
porozmawiać, i to z takimi, o których 
przypuszcza, że są na złej drodze i prze- 
stroga pod ich adresem wystosowana ko- 
rzyść i zastanowienie się przynieść im 
móże. 

— A czy tego zadania nie spełnialiby 
lepiej proponowani przez ankietę lwowską 
lekarze szkolni? 

- Bez wątpienia, ale pod tym niezbę- 
dnym warunkiem, że lekarze szkolni nie 
hędą spełniali tego zadania ex officio byle 
się go pozbyć, lecz staną się doradcami 
i powiernikami młodzieży w sprawach 
zdrowia dotyczących. Byłby to wielki krok 
naprzód w wychowanin fizycznem naszej 
młodzieży. Tacy lekarze powinni w spra- 
wach, pdzie o zdrowie młodzieży chodzi, 
mieć głos nietylko doradczy, ale rozsirzy: 
gający i powinni dlatego wejść da grona 
nauczycieli z równymi im prawami. 

A w kierunku zapobiegania demoraliza- 
cyi młodzieży wielkiej wagi rzeczą hyło- 
by zniesienie mundurków szkolnych... 

— Ależ one właśnie na to zaprowadzo- 
nemi zostały, aby kontrola nad moralno- 
ścią młodzieży była tem łatwiejszą! 

— Otóż przekonaj się pan teraz, jak 
daleko może teorya odbiedz nieraz od pra- 
ktyki. Doświadczeni i rozsądni pedagodzy 
wskazywali już na różne ujemne strony 
mundurka, który miał się stać niejako ha- 
mulcem dla różnego rodzaju wykroczeń, 
"Tymczasem mundnrek, obok innych złych 
stron, raczej pomaga niemoralności, za- 
miast ją tłumić. Wszak w przedsionku do- 
mów publicznyci nie siedzi cerber, który- 
by takich nmundurowanych pości zawra- 
cał od bramy. Istnieją wprawdzie przepisy 
policyjne, zabraniające umundurowanych 
uczni wpuszeczć do domów publicznych, 
ale o należytem wykonywaniu tych prze- 
pisów z jednej strony ani mowy niema, a 
z drugiej bogatszy każdy uczeń może mieć 
obok mundurka i zwykłe ubranie i w ten 
sposóh przepis, nawet gdyby ten był i 
przestrzegany, łatwo obejść. Że zaś ucznio- 
wie przedewszystkiem z domów publicznych 


tę chorobę wynoszą, o tem mogę pana, ja- 
ko praktykujący lekatz, zapewnić. 

Ażeby zaś zrozumieć, o ile mundurek 
sprzyja szerzeniu się chorób wenerycznych, 
trzeba poznać duchową istotę i pewne 
zwyrodnienie płciowa prostytutek, Przede- 
wszystkiem mylne jest mniemanie, że re- 
krutują się one najwięcej z kobiet nwie- 
dzionych albo takich, które nędza i nie- 
możność zarobkowania popchnęły na tę 
drogę. Przeciwnie. Są to kobiety zazwy- 
czaj uwiedzione dlatego, ho same się t:g0 
dopraszały, a które mają wstręt do uczci- 
wej pracy, Że tak jest, tego dowodem, iż 
prostytncya kwitnie nawet tam, gdzie jest 
wielka podaż pracy i zapotrzebowanie ro- 
botnie i to, że prostytneyi oddają się ko- 
biety materyalnie bardzo dobrze nieraz 
sytuowane, „Jeźliby szło o porównanie te 
go żeńskiego odłamu społeczeństwa z płcią, 
męską, to porównaćby można te kobiety 
do tak zwanych „wagabundów*, którym 
wszystko przypada do smaku, tylko nie 
praca. Prostytutki przyznają się do tej 
kategoryi indywidnów. w towarzystwie ich 
i złodzieje najchętniej przebywają a kro- 
niki policyjne dowodzą, że same bardzo 
często i nałogowo dopuszczają się kradzie- 
ży na swoich klientach. (©. d. n.). 
ew ś6>— 


Dowcipy teatralne. 


7mana te historya, że artyści drumatyczni 
płatają sobie nieraz figle wesołe na scenie, 
usiłując się wzajemnie w chwilach dram: 
cznych wyprowadzić z tanu i zmusić do śmie- 
chu. 

Obecnie baw! się Wiedeń serdecznie doda- 
tkami improwizowanemi, na która w „Taje- 
mnicy publlcznej* pozwala sobie aktor ota- 
lentowany, p. Kramer, grający ‘rolę młodego 
„Jonvenela. 

Jak wiadomo, p. Jonvenel, z zawodu ud- 
wokat-kryminalista, opowiada w tej sztuce 
głupiej i sentymentalnej gęsi, Genowefic, że 
udaje się do sądu w charakterze obrońcy. 

Kogo pan broni dzisiaj? — pyta Genowefa. 

— 0! strasznego zhradniarza — odpowia- 
da Jouvenel — bronię człowieka, który po- 
pełnił morderstwo i rabunek. 


— Ach! to musi być bardzo interesujące... 
chciałabym być takim obrońcą — wzdycha 
gęś sentymentalna i zamienia się cała w bo- 
leść, tęsknotę i trwogę, albowiem pragnie 
wydać się za adwokata, 

Ale ten moment liryczny upatrzył sobie p. 
Kramer, aby partnerkę swoją, p. Dewal, gra- 
jącą rolę Genowefy, wyprowadzać z nastroju. 

Qodziennia opowiada jej inną historyjkę 
kryminalistyczną, a biedaczka dosi się od 
śmiechu. 

T tak niedawno oświadczył, žo broni bar- 
dzo młodego mordercy. O młodym mordercy 
nie ma nie w roli, więc p. Dewal spojrzała 
zdumiona, a figlarz z najwyższym spokojem 
tak dalej mówił: 

Jest to młodzintki morderza, jest to 
wota, który zamordował swoich 7o- 


chłopi 
dziców. 

Innym znów razem twierdził p. Kramer, że 
bronić będzie „interesującej złodziejki“. A 
gdy panna Dewal osłupiała i stowa wykrztu- 
sié nie mogła, p. Kramer dorzucił komentarz 
następujący: 

Pani zapyta może, co to za złodziejka? 
Jost to siostra owego sieroty, o którym pani 
niedawno na tem samem miejsen opowiada- 
łem. Młodziutka dziewczynka! A wie pani, co 
ona ukradła? Wieloryba. 

Oczywiście w takich okolicznościach nie 
mogło być mowy o westchnieniach lirycznych 
i panna Dewal odwracała się od publiczności, 
aby ukryć śmiech, którega pohamować nie 
mogła, 

Największą niespodziankę zgotował jednak 
p. Kramer swojej partnerce na jednem z n- 
statnich przedstawień „Tajemnicy publicznej”. 
Młody obrońca postanowił tym razem udawać 
skromnego i oświadczył, że nie broni wiel- 
kiego mordercy, jak zwykle, lecz młodej da- 
my, zawikłaenej w bardzo przykry proces, 
który skończy się prawdapodobnie akazaniem 
jej na kilka dni aresztu, bez możności za- 
miany kary tej na grzywnę. 

Mimowoll zapytała <8 punna Dewal: 

-— A cóż ta dama za, siła? 

Pomyśl pani tylko — vapowledział p. 
Kramer tonem urzędowym adwokata - rutyni- 
sty — ta dama, która jest artystką drama- 
tyczną, przejechała dziś, jadąc na rowerze, 


Leon Rabagas 


Tomasz Skower 
i jego córka. 

Powieść w trzech. częściach, 
spisana według aktów kryminalnych krakowskiego 
ządn karnego 
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Ale próżny to był wysiłek. Całym sku- 
tkiem tego natężenia było jakby słabe 
drgnięcie jego ciała. Waryat przygniatał 
go swoim cielskiem, dusił za gardło i char- 
Czał: 

- Gdzie Marys? Oddej Marys! 

A równocześnie oczy jego dziko się to- 
czyły, białka błyszczały w ciemnościach 
i zęby szczękały, jak u dzikiego zwierzę- 
cia, gdy się do chłeptania krwi ze swej 
ofiary gotuje. 

Skower chciał krzyczęć, ale nie mógł. 
Chciał prosić łaski, zmiłowania, ale jego 
język, wypehnięty z ust, wydawał tylko 
niewyraźny bełkot. Czuł, jak mu krew na- 
pływa do całej głowy, zalewa mózg, roz- 
sadza oczy.... Dusił się. 

A waryat leżał na nim, wstrząsał go 
u podgardla, jakby go chciał acucić i ry- 
ohotał: 

— Maryś... Mary! 

Skower począł omdlewać i tracić przy- 
tomność. Waryat drugą ręką gmerał mu 
pó twarzy, zadawał jakiś ból piekący. — 


Czuł go, ale to było drobnostką z tą du- 
sznością, jaka mu się rzuciła na dech i 
na mózg. Język wysuwał mu się coraz 
bardziej, jakby ręką szaleńca, wyciskany 
z gardła. W oczach błysnął mn snop iskier 
i poczęła go już opuszczać świadomość 
Si co się z nim dzieje, 

W takiej chwali, jakby przez sen do- 
biegło go od strony gościńca głośne wo- 
łanie: 

— Tomek! hop! hop! 

Zaraz po tem wołaniu zdawało mu się, 
że kleszcz, duszący mu gardło, zelżał nic- 
co, ho dostał znów trochę tchu i mrówki, 
które zdawały się biegać mu po twarzy, 
spłynęły mu gdzieś pod włosami na gło- 
wia. 

Teraz usłyszał po raz drngi, 
dażo wyraźniej; 
Tomek! hop! hop! Do nas tu! 

Jeszcze mn ostatnie wyrazy tego woła- 
nia nie przebrzmiały w nszach, gdy wa- 
ryat puścił go, zerwał się ze ziemi i z tłu- 
mionym skowytem rzucił się ku parkano- 
wi i w ciemnościach uderzył o niego z ta: 
ką siłą, że aż łaty zatrzeszczały. 

Skower leżał na ziemi, na pół nieprzy- 
tomny, nie mogąc sobie zdać sprawy z te- 
go, co zaszło. Powoli tylko wracała mu 
jasność myśli Przypomniał sobie Maryę 
i wstrząsnął się. Gdzie ona jest? To py- 
tanie najpierw piorunem wróciło mu do 
głowy. 


ale już 


Nagle pod domem posłyszał jakieś zmię- 
szane głosy ludzkie i ujrzał kołyszące się 
w powietrzu latarnie. To go ocuciło do 
reszty Zerwał się ze ziemi i wpadł da 
izby, zamykając za sobą drzwi. Chciał 
klucz przekręcić w zamku, ale klncza nie 
było, Zapomniał, że na noc drzwi się za- 
suwało na rygiel. 

Tymczasem za oknem rozległy się kro- 
ki kilkn osób, mignęły latarnie, odezwały 
się jakieś głosy. Skower przerażony zato: 
czył się na środek pokojn. Jedną ręką 
4 do gwaltownie pulsującej skro- 
ni, drugą wyciągnął: przed siebie i nie 
mógł nią już ruszyć, doznając uczucia, 
jak gdyby mu w powietrzn skamieniała, 
Twarz jego była czerwona, podrapana, 
pokrwawiona, oczy błędne, włosy rozczo- 
chrane. Wyglądał jak upiór, gdy da izby 
otworzyły się drzwi i wszedł doktór Zgoń- 
ski, trzymając latarnię w ręku. Za nim o- 
strożnie i powoli dwóch ludzi w kožu- 
chach i w baranich czapkach wniosło 16- 
ktykę szpitalną, kocami okrytą. 

Tomku! — zawołał doktór, podcho- 
dząc do niego — czy nie słyszałeś na- 
szego wołania? Nie mogliśmy w ciemno- 
ściach odnaleść dróżki do ciebie prowa- 
dzącej i krzyczałem, jak w lesie, aby cię 
z domu wywabić. Ale co to znaczy? co 
się z tobą dzieje? 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Ilustracya Polsk 
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Kraków, ulica Zacisze |. 7. 


mladega pinczera. Smutne jest to, że pinczer 
ten jest czarno - białego koloro, bo, według 
prawa naszego, kolor ten podwaja karę deli- 
kwentki. Najsmntniejszy jednak jest fakt, o 
którym dowiedziałem się dopiero przed go- 
dzina i którego jeszcze nie zna winowajezy! 
że pinczer jest własnością komisarza policyi. 
To kosztować ją będzie co najmniej tydzień 
areBztu. 

Panna Dewal zhladła i ust otworzyć nie 
mogła z przerażenia, Bo damą, która przeje: 
chała przed południem pinczera, była ona 
sama. 

Tak przynajrniej opowiada „Fremdenblatt* 
wiedeński. 


Z sali sądowej. 


Kraków grudnia, 

(di) Fałszerstwo książeczek po- 
oztowych. Przed trybunałem w tat. sądzie 
kraj. karnym pod przew. radcy dra Feren 
stawał dzisiaj Wojciech Popawe: liczący 
lat 96, b. urzędnik pocztowy, osktrżony 0 
zbrodnię osznatwa. Oskarżenie wnosi p. pra- 
kurntor dr Ptaś, m broni oskarżonego adw. 
dr Włodzimierz Lewicki, 

Wodle aktu oskarżenia sprawa przedstawia 
się następ! R 

Obwinlony W. Popowczak pełnił obowiązki 
urzędnika pocztowego w Krakowie, lecz za 
nadużycia służbowa został w grudniu 1902 r. 
zaauspandowany i utrzymywany był przez ło- 
nę Anielę, urzędniezkę poczt. w filii poczt. 
na Piasku w Krakowie. Papowczak odwiedzał 
często żonę w urzędzie. W dnin 20 lutego 
miał złożyć obwiniony w głdw. urzędzie poczt. 
na imię Paweł Olszański na książeczkę poczt. 
Kasy Oszez, kwotę 2 kor, a na drugi dzień 
na inną książeczkę również kwo'ę 2 koron 
w urzędzia poczt. na dworcu na imię Jan 
Buczkowski, W jakiś czas potem miał obwi- 
niony dopisać w każdej z tych dwóch ksią- 
żeczek dalszą wkładkę po 58 kor., a nastę- 
pnie miał przyjść dn pokojn,w którym żona 
jego pracowała i tutaj miał wycisnąć adpo- 
wladnie pieczęcie. W ten sposób każda z tych 
książeczek opiewała na 60 kor. 

Część tych kwot podjęto, ale w Wiedniu 
wykryła się oszustwo, W toku dochodzeń wy- 
szło też na jaw, że nazwiska zostały afingo- 
wana. 

Obwiniony podaje, że żadnej kwoty z ksią- 
łeczek wyżej opisanych nie podnosił i nie o 
tych książeczkach nio wie. 

Przesłuchani urzędnicy pocztowi, jako świad- 
kowie objaśnił całą manipniacyę pocztową z 
książeczkami oszczędnościowemi. Oficyał poczt. 
p. Wincenty Skrudlik, w mrzędzie poczt. na 
Stradomiu, zeznał, że wypłacił zgłaszającej 
się osobie na książeczkę nr 360.704 B. 40 
kor., że książeczka hyła należycie wypełnio: 
na, tak że żadnych podejrzeń nie wzbudzała. 

Przew.: Ozy pan przypomina sobie, komu 
pan wypłacił ? 

Św.: Pewnej osobie. 

Przew.: Ozy oskarżonemu? 

Św.: Nio, P. Popowczyka znam, więc pa- 
miętałbym dobrze, gdybym mn wypłacał, 

Po przesłuchaniu rzeczoznawców, którzy zo- 
znawali, że wszystkie sfałszowane podpiny po- 
chodzą z jednej ręki i to z ręki oskarżonego, 
prokurator dr Ptaś starał się wykazać winę 
oskarżonego, 

Obrońca dr Lewicki w pierwszej i 
swego przemówienia przedstawił ciężki stan 
niższych nrzędników pocztowych i wykazał, 
że częstokroć się zdarza, iż urzędnik poczto- 
wy ponosi szkodę I to znaczną jedynie z po: 
wodu omyłek przy przyjmowaniu pieniędzy. 
Jeżeli zatem oskarżony przed dwu laty został 
zaguspendowany z powoda braku 200 karon 
w kasie, który to brak powstał z powodu o- 
myłek, przeto nie można z góry jnź przypn- 
szczać, że oskarżony dopnścił się także i za- 
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rzuconego mu czynu, tembardziej, że nie ma 
najmniejszych dowodów, hy oskarżony aiałazo- 
wuł rzeczone książeczki. Śledztwa, prowadzone 
przez delegatów dyrekcyi pocztowej we Lwo- 
wie, są prowadzone tendencyjnie 1 zbyt snro- 
wo; ci panowie delegaci wymagają rzeczywi: 
Ście za wiele od tych biednych obelążonych 
trudną służbą urzędników. 

W myśl wywodów adw. dra Lewickiego 
trybunał wydał wyrok uwalniający 


Z KRAJU. 


Z Mszany dolnej, W sali straży po- 
żarnej odbyła się u nas 20 bm. uroczystość 
drzewka dla dzieci szkolnych, Przybyło około 
500 dzieci, które odspiewały „W żłobie le- 
ży”, poczem otrzymały ante podarunki, jako- 
ta, ciepłą odzież, huty, kubraczki, rabione 
przez panie tutejsze itd, Drzewkiem zajęło się 
miejscowe koło Tow. Szkoły lad. 

Z Nowego Sącza. W ubiegły piątek 
odbyło się u mas ostatnie postedzenie Rady 
miasta. Nastąpiło ono z okazy przyłączenia 
do miasta gminy Załubińcze i odebrania jej 
w posiadanie miasta, Dotychczasowy burmistrz, 
dr Barbacki został mianowany komisarzem do 
zarządu miasta, aż do nukonstytnowania się 
rady. Po posiedzeniu udał się dr Bar- 
urzędnikami do gminy Załnbińcze, gdzie 
rozwiązał dotychczasową radę 1 adebrał akta, 
Tego samego dnia obsadzono Załabińcza poli- 
cyń miejską. 

Ze Stanislawowa, Aresztowanie hra- 
biego (?). „Kuryer stanisławowski* pisze: 
W piątek wieczorem aresztowała tutejsza 
policya Henryka Edmonda hr. Potockiego, ści- 
ganego listami gończymi policyi wiedeńskiej 
za popełnione rozmaite oszustwa i bezwło- 
cznie odatawiła go do tutejszego więzienia 
sądowega, 

Ogień trzy miesiące nie gasnący. 
Trzy miesiące minęły od czasn strasznego 
pożaru w Złoczowie. Ostatnimi dniami, jak 
stamtąd donoszą, nprzątana rumowisko z pi- 
wnicy jednego za spalonych domów obok 
rynku, kiedy je zać głębiej poruszono, wy- 
bnehły zeń płomienie, tak, ża do ich ngasze- 
nia, aż straż pożarną wzywać musiano. Oka- 
zało się, że ogień tlał powoli pod rumowi- 
skiem przeszło trzy miesiące. 

O krzywoprzysięstwa. Onegdaj do- 
nasiliśmy o skazaniu w Złoczowie ruskiego 
księdza Piotrowskiego za szerzenie nienawl- 
ści do Polaków na miesiąc więzienia. Obe- 
enle donoszą, że prokurator postawił w stan 
oskarżenia pod zarzutem krzywoprzysięstwa 
czterech świadków, którzy wbrew, faktom 
świadczyli na korzyść oskarżonego. Śwładka- 
mi tymi są: Jakim Kobasa, Anna Redko, 
Kiryła Martyniak 1 Karolina Słobodowa 


Siewca złota 


Ogromne zainteresowanie wywołała jnż 
ta powieść w szerokich kołach naszych 
czytelników. 

Z wielu stron otrzymnjemy zapytania: 

Kiedy będą ukryte pierwsze 
szkatułki z asygnatami? 

Odpowiadamy na to, że już w pierw- 
szych fejletonach powieści wystąpi na wi- 
downię tajemniczy „siewea złota” i ukry- 
je pierwszą szkatułkę z asygnatą. 

Kto uważnie czyta powieść i pójdzie 
śladem „siewcy złota“, znajdzie niewąt- 
pliwie ukrytą szkatnłkę. Pierwsza szka- 
tułka ukryta będzie w Krakowie, 


jeszcze w miesiącu grudniu, 
a redakcya „Nowin“ zapowie fakt ukry- 
cia na dwa dni naprzód i poda wysokość 
asygnowanej sumy. 


Szkatułki nie będą zakopywane, lecz 
po prostu złożone na ziemi, tak, że kto 
pójdzie za wskazówkami, zawartemi w po- 
wieści znajdzie bez trudu skarb - pre- 
mium. 

Portrety szczęśliwych znalazeów szka- 
tułki, którzy po wypłatę asygnowanych 
sum zgłosić się mają do kasy administra- 
cyi, będą umieszczone w „Nowinach“. 


Ma 32 n J. Rudniokiega w Rynku głó- 

|! y wnym linia A-B, sprzedaje naj- 

rozmaitaze i najlepsze towary z 100/, opustem do 
24 grudnia z okazyi sprzedaży gwiazdkowe. 


P f m najsłynniejsze „Petron“ sprzedaje 
ul umy magazyu Zdzisława Zdanowiaza, 
w Krakowie, ul. Sławkowska. 

Strucle, 


torty, babki i wielki wybór onkrów 

na drzewko znakomitej dobroci sprze- 

daje najtaniej fabryka wyrobów cnkierniozych J. 
Siermontowsktego, przy ul. Brackiej 7. 

Znakomite ata) prawdziwe wina wę- 

1 glernkie Hegyulskie, śliwowica, 


atarki, romy, tanio nabyć można u M. Jawor- 
niokiego, Rynek główny, linia A—B. 


Na t marynaty, + szelkie sery, doborowe ba- 
DOSI kalie 1 tanie poleca Laon Bykutow- 
aki, przy nl. Szewskiej. 

praktyczne na gwiazdkę po 10 koron, 
POdArKIBTRE we e, maa ennai Aakn, 
funta herbaty poleca Dr Nieć, Franoevió i 8p. 
w Rynku głównym 25. Tamże magazyn wscho- 


nich, wyrobów ręcznych perskich, tureckich, in- 
dyjskich, chińskich i innych. 


Co słychać 


w mieście? ania oa braoa 


gradnia. 
KALENDARZ. 


Dziś we środę Wiktoryi. — Jutro we czwartek 
Adama i Ewy (wigllis) — Pojntrze w piątek Bo- 
że Narodzenie. 

Sroda. 

Teatr. W miejskim „Hamlet" tragedya w 5 

aktach W. Szekspira 


Czwartek. 
Teatr, Miejski zamknięty. 
Ludowy zamknięty. 


Z teatru ludowego donoszą nam, że 
sztuka A. Mielewskiega, którą w nbległym 
tygodnin publiczność się doskonale bawiła, daną 
będzie w płerwszy dzień świąt Bożego Naro- 
dzenia na dochód Przytuliska uczestników 
powstania z r. 1863/4, następnie w sobotę 
i niedzielę popołudniu. Nadto dyrakcya wy- 
stawia w święta hardza ładny obraz ludowy 
w 5 odsłonach pełen komicznych scen p. t 
„Biedni“, 

Repertuar teatru ludowego: W 
piątek 25 bm. „W Noc Bożega Narodzenia”, 
opowieść zimowa w 8 odsłonach A, Mielew- 
sklego z muzyką Śwlerzyńskiego na dochód 
Przątoliska uczestników powstania z r. 1863/4. 
W soboto popołudniu „W Noc Bożega Naro- 
dzenia. W sobotą wieczorom: po raz I-szy 
„Biedni*, sztuka ludowa w Š aktach Li 
Świderskiego. W niedzielę popołudnin: „W 
Noc Bożego Narodzenia“. wieczorem pó raz 
drugi: „Biedni“, 

Z Koła mieszczańskiego. Poświę- 
cenie nowego lokalu Koła oraz uroczystość 
apłatka odbędzie się w niedzielę d. 27 b. m. 
o godz. 10 rano. Nowy lokal Koła mieści slę 
przy nl. Floryańskiej |. 24, w kamienicy „pod 
trzema dzwonami“, 

Poseł Daszyński został na tajnem po- 
niedziałkowem posłedzenin rady miejskiej pray- 
jęty do gminy m. Krakowa wraz z rodziną. 

Adminiatracya dóbr Krzeszowice 
przeznaczyła 500 cetnarów węgla kostkowego 
dla ubogich miasta Krakowa, o czem zawia- 
domiła miejską naszą radę. 

Z posiedzenia rady miejskiej. 
Czy potrzebna druga kasa chorych? Na po- 
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siedzenia rady miejskiej, które odbyło się 
w poniedziałek wleczorem przedłożył dr Bą- 
kowski Imieniem sekcyi prawniczej kllka wnia- 
aków, a mianowicie: 1) aby wnieść zażalenie 
nieważności do trybunała adm. od reskryptu 
minist, z 19/VI br. w sprawie uwolnienia 
od ubezpieczenia w miejskiej kasia chorych 
funkcyanarynszów akcyzy miejskiej; 2) aby 
znbezpieczyć nieetatowych funkcyonaryuszów 
akcyzy w miej. kasie chorych aż da założe- 
nia własnej kasy chorych dla tych funk- 
cyonaryoszów; 8) aby ubezpieczonym w ka- 
sle chorych wypłacać tę różnicę w razia cho- 
roby, jaka zachodzi między kwotą wypłacaną 
przez m, kasę chor, a kwotą wypadającą 
na chorego, jako caładzienny zarobek; 4) aby 
magistrat przedłożył radzie w najkrótszym 
enable projekt utatntu własnej kasy chorych 
dla tych fnnkcyonarynszów akcyzy i 5) aby 
gmina wniosła prośbę do władzy polit. kruj. 
a zezwolenie na założenie takiej kasy cho- 
Tych. 

Nad tymi wnioskami rozwinęła się obszer- 
na dysknsya, w której dr Seinfeld i poseł 
Daszyński wykazali, że wniosek 1), 4) i 6) 
są zupełnie zbyteczne, Paco tworzyć drogą 
malutką kasą chorych dla kilknset zaledwie 
funkcyonarynszów z jednym lekarzem 1 z kil- 
koma urzędnikami, kiedy mamy w Krakowie 
porządnie prowadzoną kasę, która posiada 
7 lekarzy specyałistów, przez co daje zu- 
pałną gwarancyę dobrej opieki lekarskiej. 
Jeżeli zań chodziło referentowi, a względnie 
sekeyi prawniczej, aby nieetatowi funkcyona- 
ryusze otrzymywali cały zarobek w razie 
choroby, to ci funkcyonarynsze mogą prze- 
cież należeć do miejs. kasy chorych, gdzie 
otrzymują w razie swej choroby 60 pre. 
dziennego zarobku, a gmina może im bez 
drugiej kasy wypłacać 40 pre. brakujące do 
pełnego ich zarobku dziennego. Na tem też 
stanowisku stanął poseł Daszyński. Dlatego 
na wniosek wiceprezydenta dr. Lea cofnięta 
sprawę tę z porządka dziennego. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie s- 
kcyonarynszów Tow. akc. dla przem. tkackie- 
ga Szczepanika została zwołane w Krakowie 
na 30 bm. Rnzchodzi się o sanacvy tego to- 
wnrzystwa, ktorego rozwój był dotąd wstrzy- 
many z tego powada, że maszyny pierwotnie 
dostarczona nie iunkcyonowały z dostateczną 
dokładnością. Podobne towarzystwo w Brod- 
ford, w Anglii, pomyślnie się rozwija, gdyż 
posiada ulepszone maszyny do wyrobu patro- 
nów oraz maszynę elektryczną Szezepanika 
do wybijania kart tkackich 

Dla eksplaatacyi fotografii w naturalnych 
barwach wynalazku Szczepanika zawiązało się 
w Anglii towarzystwo pod nazwą Ohromo- 
phot. Pnłkownik H ii ha 1, dyrektor milit, geogr. 
Institut w Wiedniu, zapowiedział na 9 sty- 
cania b. r. wa Photoclub wykład o tym wy- 
nalazku Szczepanika, który problem zupełnie 
i w aposdb bardzo prosty rozwiązał, Nową 
kamerą Szczepanika będzie można zdejmować 
fotografie barwne za jednom nastawieniom, 
a zwykłemi zaś kamerami przy nżyciu nowego 
papieru Szczepanika za trzema zdjęciami. 

Wyzysk pomocników handlow. 
W niektórych sklepach na Stradomiu i Ka- 
zimłerzn pracują pomocnicy handl. od godz. 
7 rano do 3 w nocy. Taki wyzysk sił fizy- 
cznych tych młodych Indzi zasługuje na publi: 
czne napiętnowanie. W tych dniach wniosło 
około 80 pomocników podanie do rady miasta 
z prośbą o wglądnięcie w tę sprawą. Na 6- 
statniem posiedzenin rady miejskiej interpa- 
lował w tej sprawie dr Friihling prezydenta 
Friedleina i prosił go, aby tę sprawę rozpa- 
trzył. 


Ze świata. 


Nagła śmierć. Dzienniki warszawskie 
donoszą z Lublina: Onegdaj przybył tn Hen- 
ryk Sienkiewicz, aby razem z pp. Radzisze- 


wakim, Balińskim i W. Lewickim wygłosić 
swój ndczyt na powodzian. Na dworcu powi- 
tał przybywających komitet z prezesem Tow. 
kredyt. Władysławem Gorzkowskim na czole. 
Na stacyi, oraz na placu przed dworcem tłu- 
my oczekiwały na Sienkiewicza. Atoll cały 
nastrój uroczysty zwarzył niezmiernie przykry 
wypadek. Z dworca Sienkiewicz wsiadł do 
karety wraz z p. Gorzkowskim. W kilka chwil 
po wyruszeniu p. Gorzkowski zasłabł nagle 
i zsnnął się bezwładnie na poduszki karety. 
Sienkiewicz sądził, że to omdlenie. Zatrzyma- 
no karetę i wezwano pomocy, Niestety stwier- 
dzono już tylko nagły zgon Gorzkowskiego 
wskutek paraliżu serca, Smutny ten wypadek 
spowodował, rzecz prosta, odłożenie odczytów, 
Odwołano również wszystkie nroczystości, pray- 
gotowane ma przyjęcia gości. 

Wódka w Berlinie coraz bardziej 
wchadzi w użycie. Wyższe afery piją ją w 
aleganckich lokalach, nazywanych „namerican- 
bara“, gdzie prócz gorznłki eprzedują droższe 
likiery. Lokale te znajdnją się po ulicach u- 
stromnych, wchód do nich bywa elegancka 
przyczdobiony. W salonie znajduje slę długi 
stół z flaszkami, po ścianach rozwieszone dra- 
gocenne zwierciadła i obrazy, W barach jest 
prawie wyłącznie damska nełnga, w dalszych 
salach siedzą u stolików dekoltowane damy. 
Bą też w stolicy Pros „american-bars*, gdzie 
usługują piękni panowie. — Mość tzw. tin- 
glów mnoży się w Berlinie z każdym mienią. 
com, osobliwie w dzielnicy studenckiej. Jużto 
niema co mówić: Berlln „godnie“ reprezen 
tnje stolicę kraju „bojaźni Bożej i dobrych 
obyczajów |“ 

Miljoner i służąca. © 30.000 marek 
odszkodowania zaskarżyła słażąca 9. dawniej- 
szego głównego lekarza pewnego lazaretu 
hamburskiego, dra Hagenowa, kilkakratnego 
mlljonera. H. utrzymywał z Ś. stosunek, za 
co obiecał jej 500 mar. na sprawienie wy- 
prawy. Gdy dziewczyna zażądała później 
przyrze"żonej sumy, H. zaskarżył ją o wy- 
muszonie plduiędzy i pod przysięgą wypan 
się słosnnku. Służącą skazana na cztery mie- 
siące wlęzienia. Tymczasem wyszło na jaw, 
łe H. zeznał fałszywie, wytoczona mn zatem 
proces a krzywoprzysięstwo i skazano na 
1'/, roku cnchthauzn; wniosek jego, aby go 
na razie wypnszezono za kaucyą 200.000 
mar, sąd odrzucił Słożąca wnlosła teraz o 
podjęcia na nowo pracesu i żąda 30.000 
mar. odszkodowania za wszystko, co 
wadu Hagenowa przecierpinła, 

Moralność w Hamburgu. Oto obra- 
zek z tamtejszego życia: Żyły tam dwia sio- 
stry, liczące powyżej Jat 50 nazwiskiem Kamp 
i Necker. Obie były rozwiedzione od dawna 
ze swoimi mężami, Wypadek zdarzył, że eio- 
stry, aczkolwiek zaliczające się do inteligen- 
cyi, zakochały sią równocześnie na zabój w 
pewnym dorodnym robotniko, nazwiskiem Kap- 
plitz. Ten stał się kością niezgody między 
siostrami. Wszystkie wymienione osoby, oraz 
córka Kampowaj, oddawały się nałogowo pi- 
jaństwu. 

Dnia 18 bm. przywałano do mieszkania 
Kampowej komisyę policyjno-sądową. Przyby* 
łym przedstawił się widok okropny: Gospodyni 
zalana krwią wydawała ostatnie tchnienia; 
Neckerowa, Kapplitz i Kampówna leżell oko- 
łem na ziemi. Okazało się, że wszyscy byli 
pijani, Neckerowa nieprzytomna zabiła w zła- 
ści żelaznym hakiem swą siostrę-rywalkę, Nikt 
z obecnych krewnych nie zajął się umierają- 
tą; po spełnieniu morderstwa opilcy posnęli... 
Obrazek jakby żywcem wałęty z „Piekła* 
dantejskiego. 

Dramat w menażeryi. O zabicin 
przez lwa. pogromicielki zwierząt Fischerowej 
podczas przedstawienia w menażeryi w Des- 
sau danaszą pisma niemieckie szczegóły na- 
stępujące: Fischerowa próbowała podczas 
przedstawienia popołudniawega ubiegłej nie- 
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dzieli zmusić do skoków przez obręcz, powle- 
czoną papierem, starego lwa, zwierzę, olbrzy- 
mie, wychowane w menażeryi. Lew był nie- 
posłuszny rozkazom, to też paskromicielka u- 
derzyła go kilkakrotnie biczem. Zwierzę wy- 
szczerzyło zęby, spojrzało na nią wzrokiem 
wóciekłym i zaczęła pełzać dokoła latki na 
podobieństwo kota. Aczkolwiek Fiecherowa 
widziała ten rach zdradziecki, to jednak, za- 
jęta trzema innemi lwami, nie mogła niepo- 
słneznegóo zwierzącia śledzić, odwróciła się 
też niehacznie na mgnienie oka do lwa ty- 
łem. Chwilę tę wyzyskało rozjuszone zwierzę 
i, rzuciwszy sią z tyłu na poskromicielkę, 
zadało jaj tak silne uderzenie łapą t pazura. 
mi w głowę, że zarwała zupołnie wierzch 
czaszki, Nieszczęśliwa kobieta, krzyknąwszy 
jeszcze: „Precz!“ — padła hez zmysłów z 
mózgiem ohnażonym. Low rzucił się na nią, 
Twąc pazurami i gryząc jej ciało, Mąż Fische 
rowej, widząc tę okropną scenę, wpadł do 
klatki, uzbrojony drągiem żeląznym, ale do- 
piero po kilkunastn uderzeniach zdołał lwa od 
ofiary odpędz Wśród publiczności, obecno] 
w menażeryi, powstała panika, tem bardziej, 
że, wpadając do klatki nn ratunek żonie, Fi- 
scher zapomniał za sobą drzwi zatrzasnąć, by” 
ła więc obawa, iż inne lwy z klatki wybie- 
gng. Na szczęście, oficyalści menażeryi zapo- 
biegli temn, zntrzasnąwszy drzwi i powstrzy- 
mając lwy na wodzy zn pomocą drągów. Wy 
niesiona wreszcie strasznie poszarpane ciało 
zabitej i zawiezlono do domn pogrzebowego. 
Pomimo wszakże tego strasznego dramątn, 
przedstawień w menażeryi nie zaniechano. 

Spalenie zwłok Spencera. Zmarły 
filozof kazał spalić zwłoki swoje. Bardzo nie- 
liczna garstka najbliższych przyjaciół znaka 
mitego uczonego była obecna przy spalanin 
zwłok jego w parku Golden Green, Leonard 
Courtney wygłosił mowę pogrzebową., Powstał 
projekt przeniesienia urny z papiołami Spon- 
cera do opactwa Westminsterakiego. O ile się 
zduje, urzeczywiatnienie tego projektu nie rpo- 
ska sie z trudnościami, wobec tego, że i zwłoki 
Darwlna spoczywają w opaetnie. Decyduje 
w tej sprawie wyłącznie dziekuu Westmin- 
steru, do którego przesłano ju. odpowiednie 
podanie. — Autobiografia Spencera ukaże się 
wkrótce w drnku, wydawnictwa jest już pra- 
wle gotowe. Jest to, jak wiadomo, ostatnie 
dzieło uczonego. 

Zbytnice pod biegunem i pod 
zwrotnikami. Mężczyźni w świecie cywi- 
Jizowanym nieraz piorunują na zbytki i pró- 
żność kobiet, na zamiłowania ich w koszto- 
wnych strojach i klejnotach. Trzeba przyzni 
im słuszność, ale największych zbytnie szu- 
kać należy nie w Paryżu, Londynie, War- 
szawie, lecz pad biegnnam i pod zwrotnikami, 
Powien podróżnik, który zwiedzał Grenlandyę, 
powiada, że śród krajowców tamtejszych spo- 
tykał dziewczęta, ubrane tak kosztownie, iż 
gdyby sprzedać w Londynie ich odzież, mo- 
dnaby otrzymać za nią najmniej 10.000 do- 
larów; cała zwierzchnia szała była zrobiona. 
z fatra fokt 1 podbita miękkiami skórkami 
młodych wydr morskich; na kapturek, nazyty 
wilczymi ogonami, wzięto najkosztowniejsza 
futro: srebrne liay; szyję owijnło boa dwnła 
kciowej dlugosci z najprzedniejszych soboli. 
Na wyspach Hnwajskich każda zamożniejsza 
dziewczyna marzy o płaszczu za szklistych 
włókien lawy, przędzonych przez wiatry; jaat 
to materya? tak rzadki i cenny, ża warto: 
płaszcza wynosi nieraz 2.500 fr. Czerwono- 
skóre Indyanki ubierają się także bardzo ko- 
Bztownie; kobiety z pokolenia Cheyenne po- 
trzebują trzystn zębów łosich do naszycia sn- 
kni, a łoś nawet w półuoenej Ameryce jest o- 
sobliwą i trudną do upolowania zwierzyną. 
Suknia każdej Indyanki kolombijskiaj warta 
najmniej 800 dolarów, nszyta jest bowiem 
ze skdry danielej, tak starannie wyprawionej, 
że staje się miękką i giętką, jak jedwab, a 
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Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


mocną jak żelaza. Na to idzie podczas zimy 
zwierzchnia szata ze skóry łosiowej, bardzo 
ładnie ublerana skórzanemi frędzlami, mu- 
szlami, piórami i malowanemi kolcami jeżów, 
Kobiety z pokolenia Nootka noszą płaszcza 
tkane z włókien cyprysowych i obrzeżone fu- 
trem; potrzeba sześć do siedmin lat na utka- 
nie takiego płaszcza. Na wyspie Borneo za- 
możne dziewczęta Dajaków noszą porseciki ze 
szezerozłotych obręczy. W Sadongu można 
spotkać kobiety, które noszą na sobie po 34 
funty czystego złota w postaci pasów, klamr 
naszyjników, pierścieni, naramienników i na- 
wat nog! mają pokryte giętkiemi obręczami z 
kosztownego krnszcn. Jeszcze cenniejsze są 
płaszcze z piór, wyrabiane przez nawpół dzi- 
kio Brazylianki, jedną taką sztnkę sprzedano 
niedawno w Londynie za 6.000 dolarów. Ol- 
brzymią wartość mają także prześticzne pła- 
Bzęze, tkane przez kobiety z Nicaragui z włó- 
klen rośliny pita, zwanej „jedwabną trawą“. 
Farhowane są na kolor purpurowy za pomocą 
barwnika, otrzymanego z muszli. Przez mie- 
siąc można zaledwie ntknć szość cali kwa- 
dratowych. 

Tryumf myszy. Zamknięta świeżo w 
Londynie wystawa myszy odniosła wielkie 
powodzenie i przywróciła prześladowanym i 
pogardzanym tym gryzoniom tak poczesne 
stanowisko, iż' weszły w madę, W pałacach 
arystokratycznych można obecnie podziwiać 
w prześlicznych, zbytkownie urządzonych klat- 
kach całe rajo myszy różnych gatunków i 
maści, Ich chów doprowadzono do bajecznych 
wyników przez krzyżowanie gatunków. Sto- 
sownie do tega wzroały i ceny za nie. I tak 
za 14 myszy pewnego gatunku zapłncono pa 
3.500 kor. za każdą. Oczywiścia nowej mo- 
dzie hałdnją damy z wielkich rodów, da tego 
stopnia, że mysz rasowa stanowi obecnie naj- 
bardziej wartościowy podarek „na gwiazdkę“. 
A cały ten ruch powstał z tego powodu, że 
dwu tnzinom dam podobało się założyć „Na- 
rodowy kiub myszy i 6 
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Czarna giełda we Lwowie. Nie 
tylko Kraków, lecz i Lwów ma awoją czarną 
giełdę. Tylko jest tam ona bardziej wielko- 
miejska, bardziej postępowa. U nas gromad- 
ka hałatowców pod kościółkiem św. Wojcia- 
cha zrobiła ruch w papierach, głównie w Al- 
pinach i w kredytach, przyczom i wekslar- 
stwo, mianowicie rubli, niezły dawało im za- 
robek. Od pewnego czasu policyn mmiała stła- 
mić te uliczne kulisy i drobne tylko niedo- 
bitki tej czarnej giełdy kryją się jeszcze po 
bramach kamienie i po najbliższych podwód- 
rzowych kawiarniach. 

Nio tak we Lwowie. Tam czarna giełda 
rozproszyła się na wspaniałej alei Wałów 
hetmańskich pod pomnikiem króla Sobiedkiego, 
A członkami jej nie są bekieszowe harłaki, 
tylka żydzi wcale inteligentni, nieraz z ukoń- 
czonemi szkołami I bogaci. Ale mimo szkół, 
mimo majątku, ciemnemi są interesa, jakie 
na Wałach hetmańskich przychodzą do skutku. 

Podstawą, nerwem całego obrotu pienię: 
nego jest tu lichwa uprawiana pod  najroz- 
maitszą formą, od zwykłych pożyczek woke- 
lowych lub nu skrypt dłużny, aż do dostar- 
czenia ręczycieli, towarów na apłaty t in- 
nych, nieraz nawet erotycznych wygód. Ozar- 
na giełda jest tam od wszystkiego, co Jich- 
wlarski zarobek przynosi, 

Rozpoczyna się ona około 1l-ej rano iod- 
bywa się cały dzień pod gołem niebem, na- 
wet wśród deszcz pod parasolami. „Niech 
będzie mokry interes, byla był dobry“, mó- 
wią żartobliwie żydzi, 

Czarna giełda, klika kitom wspólnych grze- 
chów sinie spojona, ma rulnę niejednej egzy- 
stancyi na sumienin. Audytor wojskowy He- 
kajto, o którym tyle pisano w ostatnim cza- 


sie, padł jej ofiarą. Onyszkiewicz, gdy żró- 
dła solidnego kredytu przed nim się zamknę- 
ły, n czarnej giełdy szukał dalszych kapita- 
łów. Ludzie nważający na swoją reputacyę, 
wogóle niechętnia się zatrzymują w tem czar- 
nem mrowisku Machabeuszy, aby nie być po- 
sądzonemi, że przychodzą tu dla finansowych 
interesów, 


74 Rady szkolnej. 


Lwów, 22 grudnia, 

Minister oświaty powołał A. M. Kaweckie- 
go, okręg. insp. krakawskiego, do głnżby w 
Radzie szk, kraj. i poruczył mu nadzór szkół, 
objętych rejonem pozostującego z powodu ro- 
konwalescencyi na urlopie kraj. inap. T. To- 
karskiego; dalej pornezył czasowo nadzór nad 
szkołami okręgu krakowskiega miejsk, J. Do- 
brzuńskiemu, okręg. insp. szkóln, w 
wie; nadzór nad szkołami w Rzeszowie J 
Krawczykowi, dyr. męsk. sem. naucz.; nadzór 
zań mad szkoiami lndowemi w okręgu rzeszo- 
wskim X. W. Maznnkowi, insp, szkolnemm 
okręg. w Łańcucie. 

Remuneracye po 100 kor. za wzorowe pro- 
wadzenie ogrodów szkolnych otrzymali w myśl 
akóinika Rady szk. kraj. z dnia 9 rierpnia 
1901 r., nauczyciele w nnstępujących okro- 
gach szkolnych: 1. K., Mroezkiewicz w Stró- 
żach (okręg Brzesko). 2. B. Jaroszewski w 
Dzikowie starym (ok), Cieszanów. 8. A. Orze- 
chowski w Jagielnicy (Czertków). 4. Wład. 
Chmielowski w Posadzie nowomiejskiej (Do- 
bromil). 5. B. Taszycki w Zagórzanach (Gor- 
lice). 6. E. Bilinkiewicz w Strzylezu (Horo- 
denta). 7. 8. Takliński w Skołoszowie (Jaro- 
sław). 8. T. Kisielewski w Żabiu-llci (Ko- 
mów). 9. W. Madej w Balechowicach (okręg 
krakowski zamiejski). 10. F. Pirog w Soninie 
(Łańcntj, 11. J. Kowalski w Malechowie (ok. 
lwowski zamiejski). 12. J. Balwierczyk w 
Czarnej (Tisko). 13. K. Pragłowski w Husa- 
kowie (Mościska). 14. J. Adwent w Janusz- 
kowicach (Pilzna), 15. W. «ulisz w Tarnaw- 
cnch (Przemyśl), 16. M. Prodziewicz w Za- 
mościu (Przemyślany). 17, B. Seniów w Chło- 
pach (Rudki). 18. K. Wanczycki w Krasnem 
(Skałat). 19. J. Kapuściak w Poździmierzn 
(Sokal). 20. W. Siemek we Wrzawach (Tar- 
nobrzeg). 21. J. Frączkiewicz w Rzuchowie 
(Tarnów). 22. P. Kowalski w Kobyłowłokach 
(Trembowla). 23. J. Leśniak w Brodach (Wa- 
dowice), 24, G. Noss w Bortkowie (Złocząw). 

W okręgu samborskim otrzymali remnne- 
ranya instruktorowie ogrodów szkolnych: K. 
Fabian w Wojntyczach 40 koron; K. Twa- 
róg w Sąsiadowicach i M, Skóryk w Łące, po 
40 koron. 

W okręgu żółkiewskim otrzymali remune- 
racye po 50 karon: K. Popovits w Żółtnń- 
cach i B. Lendobecki w Krechowie. 


Telefonem i Telegrafem. 


W sejmie węgierskim, 

Budapeszt, 22 gr. W sejmie ukończona 
generalną dysknsyę nad przedłożeniem o kon- 
tyngencia rekruta. 

Następnie minister honwedów uzasadnia za- 
trzymanie trzecioroczniaków. Wobec tego, że 
zdolność armii polega właśnie na ciągłości i 
wohec położenia politycznego na. 
półwyspie bałkańskim, w którem 
tkwi zaród wielu ewentualności i 
niespodzianek, (poruszenie na lewicy) 
zarząd wojskowy nie mógł postąpić lekkomy- 
élnie i pod żadnym warunkiem nie mógł wziąć 
na siebie odpawiedzialności za przedwczesna 
pozbawienie się siły zbrojnej. Minister prosi 
o nchwalenie kontyngentn. 


Kardynał Rampolla, chory. 
Rzym, 23 grudnia. Kardynał Rampolla 


jest słaby i częsta odwiedza go dr Lappo- 


ni. Stan kardynała pogorszył się jeszcze 
wskutek upadku w pokoju, przyczem wy- 
wichuął sobie palec tak, że rękę nosi w 
bandażu. 


Druga nagroda p. Skłodowskiej. 

Paryż, 23 gr. Komitet syndykatu pary- 
skiej prasy rozdzielił nagrody 100.000 fr. w 
ten sposób, że p. Corie-Składowska. otrzymała 
60.000 fr. na dalsze badania radiom, a p. 
Branly 40.000 fr. na dalsze badania telegra- 
fu bez drntn. . 


Położenia w Kiszyniewie. 
Kiszyniew, 23 erudn. Obawiają 
rozruchy podczns kwiąt się powtórzą. 
podejmują akcyę przeciw policy! dowodząc, że 
18 oficerów i wielu poliryantów brało czynny 
udział w rozruchach, 


Widmo wojny rosyjsko-japońskiej. 

Berlin, 23 grudnia. „Berliner Tage- 
blatt“ pisze: „Do alarmujących wiadomo- 
ści z Azyi wschodniej nie przywiązują w 
tutejszych kołach politycznych większego 
znaczenia. Przeciwnie, przypuszczają, że 
Japonia dobrze się namyśli, zanim rozpo- 
cznie kroki wojenne i że ich może zanie- 
cha zupełnie nawet na wypadek, gdyby 
Rosya nie spełniła jej życzeń co do Ko- 
rei. — Wiadomość, jakoby Rosya miała w 
Mandżuryi 75.000 wojska, nie zgadza się 
z prawdą. Już przed dwoma tygodniami 
stało tam 200.000 wojska, a siła ta od te- 
go czasn znacznie wzmocnioną została“. 

Mimo wojennego tenorn pewnej części 
prasy, niema obawy wojny przed wiosną, 
a do tego czasu Rosya i Japonia uchłoną 
ze swego wojowniczego zapału. 


Z ostatniej chwili. 


Izba handlowa adbyła wczoraj posie- 
dzenie, którego przebiog dla braku miejsca 
odkładamy do najbliższego numeru. 

Tramwaj elektryczny jutro t. j. w 
wilję zastanawia ruch o 7 wieczór, co za 
względu na wypoczynek dla służby jest tylka 
uznania godnem. Ciekawą i wzruszającą jest. 
zarazem ta cisza -igilijna, jaka zalega wle- 
czorem miasto, a którą głównie powoduje wstrzy- 
manie ruchu tramwajowego. W wielkich bar- 
dzo i hałaśliwych miastach, jak w Wiednin i 
w Warszawie jest ona jeszcze wyrazietszą 
i bardziej przejmojącą. 

Fryzyerzy krakowscy uchwalili 
przez pierwsze święto Bożego narodzenia mieć 
cały dzień sklepy zamknięte, 

Wypadek, Szczepan Lek, blacharz, na- 
prawiając dach na placu Groble, spadł na 
brok i złamał rękę. Pogotowie odwiozła go 
na klinikę chirurgiczną. 


W teatrze miejskim dnis 23 b m. „Hamlet“ 
tragedya w 5 aktach a 11 obrazach Ńzekapira. 
przekład J Poszkowskiego. 


Klnudyuaz, król duński Pp. Mielawski 
Hamlet wa Kotarbiński 
Poloniusz, szambelan n Przybyłowicz 
Horucy Leszczyński 
Luortou Andruszaweki 
Rosenkrano „  Bronłoz 
Gildenstern » Zawlerski 
Bernardo .  Btrycharski 
Ozryk - a p „. Walewski 
Marcelins, oficer R u Sobiestaw 
Duch ojca Hamleta + Jednowski 
Głertradn, matka Hamleta u Senowska 
Ofelia x Wysooka 
Aktor pierwszy |. Stepowski 
Aktor drogi a Arkawim 
Aktor trzeci >» Puchalski 
Aktor czwarty z , Begony 
Pierwazy grabarz 4 Zelwerowicz 
Dragi graburz Jejde 
Pokojowieo Sarnowski 
Dworzanin Senowaki 
Damy dworu Broniczowa 
" Górska 
+ Jeremi 
Walozakowa 


Jak powstał 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości 


kopiec Kościuszki w Krakowie. 


wielbicieli wielkiego bohatera, napisał Stanisław Miłkowski. — Wyda? Stanisław Cyrankiewicz 


Canazó halerey: — Do nabycia w Księgerniach. 


164 NOWINY: z dnia 23 grudnia 1 


u a Celem uniknięcia pomyłek zwracam niniejszem uwagę 
N a Gwiazd kę l N owy Rok Szan P. T. Publiczności, iż z dn. 18 grudnia br. prze- 


stałem dostarczać wędlin do dwóch sklepów masarskich 


© prowadzonych przez p. Juliana Wiśniawskiego, dotychczas 
POLECA pod firmą: „Sprzedaż wędlin i wyrobów masarskich z pa- 
rowej fabryki Wincentego Sataleckiego*, a mianowicie: 


i l 
I. S kiej |. Il i l Diugiej |. 26 
„M. Jakubowski! stym" 


W KRAKOWIE, WINCENTY SATALECKI 


pierwsza parowa fabryka wyrobów masarskich 
Magazyny własne bogato zaopatrzone wyrobami z chińskiego srebra, |w Krakowie, ul. Floryańska 1. 18, telefon 453. 
platerowane, bronzu i z prawdziwego srebra i złota, ORA EMG a ea eana 
w Krakowie, Sukiennice:26 i 27, (od strony wieży ratuszowej) 
we Lwowie, Plac Maryacki 1. 10. 


„HENNOLINA* 


D 
barwi stopniowo od blond do najciemniejszych włosów — 
Z y konserwuje i wamaonia. — Poleca> (893-148-400) 


naczynia stołowe, noże, widelce, łyżki, przedmioty ozdobne WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAG MARYACKI, 
na podarunki, oraz artykuły kościelne: monstrancye, kielichy, u - 


żyrandole, krzyże, lichtarze, ampułki i t. p. (93466) W AT WRIE JRE A EN PIE_"I 

Osoby, żądające ulg w wypłatach, zecheą zgłaszać się do kantoru, Kraków, Kanonicza 16. S kład P I wa żyw | ec kiego 
~ z Arcyksiążęcego browaru 

sprzodaje piwa znane ze swej dobroci z dostawą na żądania do domu 


11 flaszek piwa cesarakiega kor, 2 hal. 10. 
M flaszek piwa marcowego kor. 2 hal. 50. 


PORTER 


nie mający w całym kraju konkorcnegi, przcz powagi lekarskie 
zelecany — fauzka duża 41 bal., mała 33 hal. 


ALE gygy jak angielskie stodkie 
i bardza wzmaniające jak porter. 


GŁÓWNY SKŁAD W KRAKOWIE 
E LUDWIK LAZAR 
ulica św. Anny L. 3, Telefon 423. 


Obok składu jest nrządzony pokój do śniadań z piwem żywieckim 
z na szklanki H42 5 A 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok 


——---—-Ń”—--©Ć—Ć—ĆÓŃ.......................| | | .-.Ę.--—-—....——. | miimilszym | najpraktyczniejszem padarkiem dla dzieci 
H Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, Tni EEN s 

Materye wełniane pieńznesscya Bieliznę męską, donen || | 00 wszelkie artykuly w zakres garderoby 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zeflry, Kretony, Bluzkijj|i bielizny wchodzące, które sprzedaję obecnie po 


"= zum" Z 


| M. JAWORNICKI 


=W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B = 


POLECA: 


i 

UJ w butelkach wyborowe po Kor. 1: , a 

, Wi na 1:20, 1:30, 1:50 i po 2: Koron. Wi nd 
b czyste górno-węgierskie (hepyalajskie) 

- oraz w beczkach ze składu „Transito“ 


Koniaki francuskie najprzedniejsze, Starki litewskie wyborne 


jeksteż *. 
PRawnziwe HERBATY CHIŃSKIE  Peawziwz 


Wysiewki herbat najprzedniejszych. 
661 6 5 


] 1 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca wyjątkowo niskich cenach, a której Pani na tak 
_|Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” || wsiatkowej cenie” zalezy — niech jak najprędzej do 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 509-158-800 | |„Felicyi” magazynu konfekcyi dziecinnej bieży. 

Zlecenia zamiejscowe wysyła się EM POKO i święta sklep zamknięty. W KRAKOWIE, Rynek główny L. 12 


obok kościoła św. Wojciecha. 587 9 10 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hoteln „Morskie Oko“ poleca Sz, P, T, Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów ałpakowych, herbaty. Poleca najstosowniejsze PODARKI dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór zabawek 


NA GWIAZDKĘ 


Wyrobów akórkowych, przyborów toaletowych, do mzyciu, haftn i robót ręcznych, bielizny męskiej, 
krawatek, rękawiozek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom, Ceny krakowskie. 502-160-400 


Rządowo uprawniona pierwsza 
| krakowska AGENCYA INFORMA- 


= Na eiet Å nastazy Froncz aea 17 
a święta (504-193-300) 
OYINA oraz BIURO SŁUG H erbata Franciszek Konedny 


STEFANA MIKULSKIEGO 


w Krakawle, Floryańska 8, |. p. 
Pośredniczy w kiwania 
wspólników do wszystkich intere: 


ryginulaa chińska, aromaty 
ozna, smaczna i dobrze nacią: 
gująca z maską „Chińczyk“ 
Cena za funt czystoj wagi 
Nr. 1 „Gospodarska“ Kor, 8 20 
> 


dawniej CĘWETZPTPE RSE RT EO TOP OZRKK"Y 
nici AE ug. MERKUR Ye aa 


WinaOedenburskie Nokładne wykazy wszystkich ciągnień oraz popu- 


gów i przedsiębiorstw. w kupnie | à Tamilijna" . „ 4— I BCC kod aji 
i sprzedaży majątków ziemskich, ||] " 5 (Melange" , białe po 1 —, 180, 160 i 2— K | larne artykuły SA handlu, przemysłu i bez 
kamienic, parcel budowlanych. ” 4 „Gościnna”. H butelka, | A stronne wskazówki o lokacyi kapitałów. 668 2 6 
Poleca oficyalistów prywatnych Ea ee a o 0 czerwone po 1:10, 1'80 i 2— K Bezpłatne dodatki: 
wszelkiej kategoryi, puwernantki, ||| > 6 "Wyborowa" > 87085  hutelka. : 
i bony, rzemieślników araa n 7 „Proszkowa” „ „ 4- wasławióne Brylanty” KALENDARZYK RANKOWYV 
oraz wazelką służhę pokojową i ku- „Proszkowa“ » 280 astawion ` 

eoa] 5 Amy i „ROCZNIK FINANSOWY“ 


Do nabycia w akładzie firmy 


Dr Nieć Franicević | Pavicić 
w Krakowie, Rynek pł. |. 25. 


Pp Handlujecym udziela się 
opust i kredyt. (488-8-) Nr 4 


ierły, złoto i srebro wyku- 
PORE bezpłatnie SRA Prenumerata całoroczna tylko 3 kor. 50 hal. 


zakupna po najwyższych ce- | półroczna 1 kor. 80 hal — Numera okazowa darmo. 
nach. Wiadomość w Admin. | Adres: Administracya „Merkurego“ w Krakowie 
działu inserat. „Nowin“, ul, Rynek główny L. 5. 

Św. Jana |. 30. (612-131-300) | ue) 


brycznych. Wyrabia pożyczki hi- 
połeczne i wekslowe, wizę pasz- 


portów, legalizacyę dokumentów 
itd. Udziela wszelkich intormacyj 
Biaro załatwia wszystkie sprawy 


w jego zokres wchodzące spiesznie, 
X tanio i nozeiwie. (489) 


1a 


B z dnia 23 gradnia UWINY* 


184 


< E MOE - 


Od Redakcyi: KET" u 


jozpornyna druk nowych 
powieści 


Premium artystyczne: 
kolorowa reprodukcya obrazu 
palekiago artysty 


godnik Ilustrowan 


SYN MARNOTRAWNY 


powieść współczesna Józefa Weyssenhofia. 


MROK 


powieść historyczna A. Krechowskiego. 


W ciągu roku 1904 każdy prenumorator Tygodniku 

Ilustrowanego ga 79 numery pisma, zawierającego o- 

-- otrzyma: -- © 82 koło 1400 kolumn tekstu z 1200 

rysunkami, kopjami obrazów, ilostracyami chwili 
bieżącej, z okładkę ugłoszeniową 


Nadto premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny prenumeraty. 


TOMY «samy powieści i dzieł popularnych 


w tem 12 tomów dzieł H. SIENKIEWICZA: zawierających „Potop“ I „Pan Wołodyjowski« oroz 12 
tomów dzieł różnych autorów z dziedziny literatury, historyi. nauk ZIELE badań przyro- 
dniczych i t, p. W styczniu „Wielkie legendy ludzkości"; w lutym: „Małżeństwo u różnych 
narodów“; w marcu: „Życie artystyczne ludzkości (z ilustracynmi) W bezpłatnym dodatku 
w arkuszach powieść lłómaczona. 


Prenumeratę przyjmuje: 
Główna ekspedycya „Tygodnika Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hąusmana 
i. 9, w Krakowie, Gebethner i Sp. oraz wszystkie księgarnie. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza, 12 to- 


mami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach 


we Lwowie: w Galicyi i Bukowinie z przesyłką pocztową: > 


Stia Kwartalnie - - 6 koron HO hal, Kwartalnie - - 7 koron 20 hal, 
j Pólroeznie 18 koron 6 hal. Półrocznie - - - 14 koron 40 hal 
Rocznie 27 koron 20 hal Roczni - 26 koron 8D hal. 


Pranący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza ue okładce), zaś dzieła popu- 
larne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal, t j- kwartalnie za 6 tomów 2 koran 40 hal., półracznie 
zu 12 tomów 4 koron 60 hal. rocznie za 24 fomów 9 koron 60 hal. — Należytość tę prosimy nadsyłań razem z prennmeratą. 
Pierwsze 60 tomów Sienkiewicza, z lut ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie za do- 
płatą bez oprawy 65 kor, w uprawie HA kor — Ozdobne okładki do oprawianin półrocznych kompletów 
„Tygodnika“ można nabywać w cenie 3 kor. 20 bal.; bez przesyłki i opakowania. 


Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryami po 12 tomów, za 
nadeslaniem w 5 ratach po 13 karon za tomy bez oprawy, zaś po 17 koron 80 hal, za lamy w oprawie. 


Numery okazowa i prospakly wysyła pratls: Glówna Ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowle, pasaż Hausmana 9. 


już otworzona została 


przy ulicy Brackiej l. 1, róg Rynku l. 21 


przy handlu win 


„BODEGA VINAVIGO* 


W KRAKOWIE. 


!!lKalendarze na rok 1904!!! 


K. Miarki: Marynński z 6 dodatkami 70 hal, Skarb domowy, kar- 
ton. z 10 dodatkami 1 K. 90 h. Katolicki z 8 dodatkami 30 kal. 
Graz inne, jak: Prawdy 60 hal, Misyjne OO. Trapistów 70 hal 
Powieściowy po 60 hal. i kart, 1 K, Maryniskispo 60 i 80 hal, 
Wszechświatowy 1 kor, Uniwersalny 2 kor, Pówszechny 2 kor, 
Pogilsresowy 30 hal, Kościuszkowski po 20 hal, 30 h. i 60 hal., 
Kieszonkowy 24 hal., opr. w skórkę po 70 h., biurkowe i ścionne 
po 80 hal, bln kowe do zdzierania po 50, 60, 70 i 120 hal oraz 
same bloki po 24 hal. polecu Handel dewocyonaliów 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki |. 8. (620-108-300) 


Na Święta! 


Zamówienia przyjmuje 


Fabryka wyrobów cukierniczych 
Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ulica Bracka. Telefon 488. 


Lm Strucle, Torty, Babki. m— 
Wlelkl wybór cukrów na Drzewko. — Masa mlydałowa I orzechowa, 


Tokarze metalowi 
znajdą zaraz zajęcie za 
dobrem wynagrodzeniem 
w Fabryce wyrobów srebra 
chińskiego 688 1 2 


Dedrzeński i Sp. w Podgórzu 


MLEKO 


Zarząd dóbr Lusina 
dostarczy codziennietak 
w większej jak iw mniej- 
szej ilości mleka po ce- 
nie 17 hal. za litr, w na- 
czyniach plombowanych — 
Łask. zgłoszenia adre- 
sować należy wprost do 
Zarządu. 685 2 4 
Poczta Swoszowice. 
sy 
(1-10) 
SKŁAD HERBATY 
KARAWANOWEJ 


RODUS 


ul. Batorego 18, parter, 


poleca tę znaną z dobroci 
herhatę przewyższającą 
inne po bardzo niskich ce- 


nach od 50 hut — Sprzedaz 
częściowa tnkże u pp. A 
Skórczewski i Polakiewicz, 
ul. Floryańska 18 Cenniki 
na żądanie darmo 1 opłatnie. 


Nowość! Nowość! 


Lapalnik Elektra, 


Wy borny, użyteczny przedmiot dla 
każdego mężczyzny. Praktyczny 
i każdego interesujący — do uży- 
cia przez kilka lat, nigdy nie zawu-. 
dzący. Przez proste  pociśniecio 
gnzika powstaje jasny płomień, 
którego stosownie do potrzeby ma- 
èna użyć przez czas dłużgzy, 
Piękny, z niklu, 5:jy etm. długi, 
a więc dający się swobodnie no- 
Bić w kieszeni, tylka 2 kar. 40 h. 
Po otrzymaniu kor. 280 opłat, za 
zaliczką o 60 hal. więcej, Sprze- 
daje na miejscu i wysyła na pra- 
wincyę tylka B. F. Paszkowski, 
Dom handlowy, ul. Karmelicka 44. 
(5801 


— 0 LL 


TYLKO zGENEWSKICH FABRYK 


można dostać 
Roskopf kolejo- 
wy punktualnie. 
idący z B-letniq 
gwarancją zm 
bujeczną cong 
3 złe. 50 ot., 
lepszy 8 złr., 
nujlopezy 3:50. 
Zamówienia z 
prowinoyi wy- 
syłam odwrot- 
Dostarozam 
również Głanewskich zegarków 
srobrna i złote od najtańszych do 
najdrożnzych. - Adrem: Filla Ge- ` 
newskich zegarków. Skrytka po- 
cztowa 13/1 Kraków. 628 610 


Miód -- patoka! - 
Naturalny pod gwarancyą, czysta 
pszczelny, kuracyjny i deserowy 
Z wansnej pasieki w blnszankach 
6 kilowych po 6 koron. MIÓD do 
picia wyborny w praktycznych 
demionach 4 litrowych, po ä kor. 
70 hal. wysyła cały rok, opłatnie 
do każdej poczty wszystko ze za- 
liczką, Pasieka Adama Gór 
skiego p. Siemikawce koło. 
Denysowa. Przy większym adbio- 
rze znacznie taniej. 168 6-6 


Rednktaz odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Bsozepański. 


Z drukarni Władysiawa Teodorosnka i Ald w Krakowie, Batstowa, Hotel centralny. Telefon Ni. 510 


